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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a .  —  W i e l k ą  c ie k a w o ść  sp ra w ia ją  

p r z y b y w a ją c y  lu  codz ienn ie  po  k ilka  razy  g o ń cy  
z  P e t e r s b u r g a .  N ie  d a w n o  tem u w p rzeciągu  
je d n e j  godz iny  trzech  ich tu  s tanęło . C o  oni 
p r z y w o ż ą ,  w ielką  na tu ra ln ie  d la  publiczności  
ta jem n icą ;  z p o sępn ośc i  j e d n a k i e  p an u jąc e j  o -  
becn ie  na  d w o rz e ,  w n io sk u ją  p o w sze ch n ie ,  ze  
w iad om ośc i  te z a p e w n e  nie pom yślue .

Z  B e r l i n a .  —  O d p o w ie d z  N. P an a  na a d res  
p ro w in e y a ln e g o  S e jm u  N a dreń sk ieg o  brzm i ja k  
n a s t ę p u j e :

- M y  F r y d e r y k  W i l h e l m ,  z  B oże j laski 
K r ó l  P ru sk i  etc . p rzy ję l iśm y  z p rzy jem n ośc ią  
o św iadczen ia  w ierności i p rz y w ią zan ia  do  o s o ­
b y  N a s z e j ,  ja k o  też  zau fan ia  d o  N a sz y c h  k u  
d o b r u  k ra ju  zdąża jący ch  z a m ia ró w , k ló re  u cz u ­
cia w ie rn e  N asze s ta n y  p ro w in c y i  N ad reń sk ie j  
w  ad res ie  sw oim  z dnia  1 0 .  b . u>. o b jaw iły  
p rze z  p iz y p o m n ie n ie  n iebez p ieczeńs tw a  ła skaw ą  
op ie k ą  B oską  od nas  o d w ró co n eg o .

Ż e b y  p ro ź b a  S e jm u  przesz łego  o p rze łożen ie  
n o w e g o  p ra w a  karn ego  na  zasadz ie  p ra w  fran-  
cu zk ic h  w p ro w in c y i  N ad reń sk ie j  m oc  sw oję  
m a jący ch  po legać  miała n a  dąźuości p rzec iw n e j  
ży c iu  i d u ch o w i n iem ieck iem u, o tern n ie  m y ­
ś leliśm y nigdy. W s z a k ż e  p ro te s tac y a  p rzec iw  
ta k ie m u  rozum ieniu  radosuem  jest św iadec tw em  
o  n iem ieck im  i p a t ry o ty c z n y m  d u c h u  N aszy ch  
N a d r e u c z y k ó t r ,  o którym u ig dy  n ie  yrątpilismy.

J e ź l i  w ie rn e  N asze  S ta n y  zdan ie  N asze  z d ,  
3 1 .  G ru d n ia  1 8 4 3 .  o sposob ie  ich o b ra d  w zglę­
dem  księgi p ra w a  karnego  z rob i ły  p rzed m io tem  
szczególnego zastrzeżen ia ,  to  o d p o w ia d a m y  im, 
że z o d p ra w y  ow ej nadw erężen ie  p ra w  s ta n o ­
w y c h  b y n a jm n ie j  nie w y n ik a ,  ró w n ie  ja k  b y ­
n a jm nie j  nie m yś lim y  pozw olić  w d z ie rać  się 
w  N asze  p r a w o  o tw ar teg o  i s tanow czego  w y ­
nu rzen ia  w ie rn y m  S tan om  zdan ia  Naszego, k ie ­
d y  w  czy nn ośc i  S e jm u  —  k tó ry  o b r a d y  n a d  
rozległem  ow em  p raw em  na jeduein  i tern sam em  
p o s ied zen iu  ro z p o czą ł  i sam em ty lko  p r z y j ę ­
ciem opinii kom issy i u k o ń c z y ł  —  k iedy  w ięc  
w  czynn o śc i  S e jm u  nie w idz im y  takiej g ru u to -  
w n o śc i ,  jakiej się po  d o radzcach  N aszych ,  bez  
u sz c z e rb k u  ich n ieza leżnośc i ,  w  sp raw ie  k r a ju  

sp od z iew am y .
N ie  zm niejsza to  jed n ak  Naszego na w ie k o ­

p o m n y c h  w k ra ju  N aszym  N adreńsk im  zasz ły ch  
w y p a d k a c h  polegającego zau fan ia ,  ze p a t r y o -  
ty czn a  g o r l iw ość ,  k tó ra  W i e r n e  N asze  S ta n y  
w  m iarę  ich zaręczen ia  o ż y w ia ,  połączona z mą- 
d rem  u m ia rk o w an iem  w przysz łych  c z y n n o ś ­
c iac h ,  o jcow sk ie  N asze  zaufan ie ,  jak ko lw iek  
o n o  m ocn e  i n ieos łab ioue  je s t ,  lia n o w o  u s p r a ­
w ied liw i.  B e r l in ,  dnia  23- L u te g o  1 8 4 5 .  

(p o d p . )  F r y d e r y k  W" i  1 h e l m ,  

(p o d p . )  X  i ą z  ę P r u s k i .
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Z B e r l i n a ,  dnia  1 9 .  L u tego .
Male p isem k o ,  k tó re  się tu  nie d aw n o  p o ja ­

w iło ,  zw ięk szy ło  jeszcze l i te ra tu rę  tyczącą  się 
w o lnośc i d ru k u  i cen zu ry .  M a  o n o  ty tu ł :  
"P o m y s ły  do  w p ro w a d z en ia  p ow szech neg o  p ra ­

w a  c e n z u ry  w N iem czech .« W  w stęp ie  m ów i 
a u to r :  " k a ż d y ,  k to k o lw iek  b ezs t ron n ie  z a p a ­
tru je  się na s tosunki N iem iec  od czasów  ich 
o d ro dzen ia  s ię ,  musi p rz y z n a ć ,  że ko n ieczny  
bieg  okoliczności zmusi p rędze j  c zy  później 
rz ą d  do  o d w a żen ia  się na w olność  d ru k u .  K o ­
le j  idzie z g ó ry  na  dół i nic  iuż p o s tę p u  nie 
w s trzy m a .  T e g o  dow odzić  nie po trzeba .  Ci, 
k tó r z y  dom agają  się woluości d r u k u  tak  w ierzą  
w  zw y c ięz tw o  s w o je ,  ja k  n iegdyś  m ęczenn icy .  
C i ,  co  się o p ie ra ją ,  czują w p o ś ró d  usiłow ań 
sw o ic h ,  w  głębi serca sw e g o ,  że wszelki o p ó r  
opóźni w p raw d z ie  p o s tę p ,  lecz w s trzy m ać  go 
n ie  zdoła .  Ż a d e n  sąd  c enzu ra ln y  m e  m o że  tu  
an i z u p e łn e j ,  ani leż na zaw sze  nieść p o m o c y ;  
n ig d y  nie p rzy t łum i k rz y k ó w  o w olność  d ru k u .  
G d y ż  on  ty lk o  ro z s t rz y g a ,  co m o ż n a ,  a czego 
n ie  m ożna  pow iedzieć . N a tern to właśnie p o ­
lega  ten zu p e łn y  ro zb ra t  z pow szech ną  p o t r z e ­
b ą  czasu. A lbow iem  w szyscy  w łaśn ie  d om a­
gają  się tego p r a w a ,  a b y  mogli m ó w ić ,  co  z e ­
chcą, S k o ro  raz  jest w y rz e c z o n e ,  sk o ro  myśl 
w  czyn  się p rze is to czy ła ,  w te d y  k a żd y  o d p o ­
w ia d a  za sw ó j  czy n  sa m o w o ln y ,  sk o ro  p rzez  
n iego  z b ro d n ię  p o p e łn i ł .« B ez im ienny  a u to r  
p o tę p ia  zate tn wszelkie zapob iegau ia  i nie  chce 
c e n z u r y ,  lecz w olnośc i d r u k u , jak o  "Neuiesis 
w o lnośc i  d ru k u .« Zam iast p y tać  s ię ,  jak im b y  
sp osob em  w olność  d ru k u  w N iem czech  do s k u ­
t k u  p rzy jść  mogła , można raczej się spytać , 
c z e m u b y  b y ć  nie m ogła? C zy  dla te g o ,  ż e b y  
ją  ty lk o  zeb ran ie  zw iązku  niem ieckiego posta ­
n o w ić  m ogło?  L e c z ,  c z y ż  o w o  zeb ran ie  jest 
tak ic tn  fa tum , k tóre  n a d  rządam i niemieckimi 
p a n u je ?  S k ład a  się ouo  z posłów  p ańs tw  z w ią ­
z k o w y c h  niemieckich. K a ż d y  poseł ośw iadcza  
t o ,  co m u jego p an  nakazuje .  Ban więc n iech 
ro z k a ż e ,  poseł niechaj mówi. B ro sz u rk a  o m i­
ja  tu taj A u s try ą  zupełn ie  i k ładzie  na P ru s y  o- 
b o w ią z e k  w y m ó w ien ia  owego w ielkiego słowa, 
. .w szystk ie  u iem ieck ie  cho rągw ie ,  ile ich ty lko  
je s t ,  w z n io s ły b y  się w górę z  w y k rz y k ic in  r a ­
d ośc i  dla  szlachetnego monarchy , a zw iązek  n ie ­
mieck i zamiast ro zpaść  się lub o s łabn ąć ,  dopie-  
r o b y  silnie z rós ł  się z sobą.« S k o r o  p o jed y ń -  
cz o  ten  k ro k  p o s tan ow ią ,  w te d y  nic tak p ro -  
stem nie będz ie ,  jak  n o w y  stan r z e c z y ,  co do  
fo rm y  ułożyć. C a łe  p ra w o  zmieściłoby się 
w y g o d n ie  n a  a rkuszu .  Jeź l i  już  coś chcą dać, 
to  niechaj dadzą  w s z y s t k o  śm iało  i z z a ­

u fa n iem , b e z  w y ją tk ó w ,  n aw ia só w  i p rzem il­
czeń. P ra w o  d ru k u  p o w in n o  b y ć  p isane  na
ta b u la  rasa ,  że  tak  pow iem . D la  pism pe- 
ry o d y c z n y c h  r e d a k to r  jest duszą całego p r z e d ­
s ięw zięc ia ;  d la  lego rząd  p o w in ien  w sp ierać  r e ­
d a k to ra  , i o d  n iego u czyn ić  e x y s ten cy ą  pisma 
zależną. J e g o  czy n n ą  g w aran cy ą  jest k a u c y a  
(najmnie'j 2 0 0 0  ta l .) ,  jego b ie rn ą  o d p o w ie ­
dzialnością jest kara .  P o zw o len ie  r ząd o w e  w y ­
d aw a n ia  dz iennika  jes t ty lk o  środk iem  z a p o b ie ­
żenia. Jeź l i  b ęd z ie  m ożna  odm ów ić  tak iego  
p o z w o le n ia ,  w te d y  w olno ść  d ru k u  jes t ty lk o  
po zo rem . P ism a n ie p e r y o d y c z n e  w y c h o d z ą  
p o d  b e z w a ru n k o w ą  odpow iedz ia lnośc ią  w y d a ­
w c y .  K ażd e  z tych  p ism ,  na k tó rem  b y ć  m u ­
si nazw isko  w y d a w c y  i d ru k a rz a  pod lega  k o n ­
f iskacie  po licy jne j .  W  każdem  z państw  zw iąz ­
k o w y c h  b ęd z ie  u s tan o w io n y m  sąd d ru k o w y ,  
k tó r y  w sto licy  p ańs tw a  zasiada. S ą d  ten ro z ­
s trzyga  jak o  je d y n a  in s la u c y a ,  zasiadają  zaś w  
nim  de legow an i r z ą d o w i ,  jak o  re p re z e n ta n c i  
w ła d z y .  S ą d y  te zależą od  m inis ters tw a s p r a ­
w ied liw ośc i ,  de lego w an i zaś rząd ow i od  tego 
m in is te rs tw a ,  d o  k tó rego  s p r a w y  d ru k o w e  n a ­
leżą. C z ło n k o w ie  ta k o w y c h  sądów  p osad  s w o ­
ich u trac ić  nie mogą. B ieg  s ą d o w y  s tosu je  się 
d o  p ro c e d u r y  is tniejącej w państw ie. O p ró c z  
z b ro d n i  w y m ie n io n y c h  w  k ażdem  p ra w ie  sąd
ten m oże jeszcze następujące k a ry  w y r o k o ­
w a ć :  R e d a k to r  po  raz  p ie rw s z y  jest w sk a z a n y  
zap łacić  karó  w y n o szą cą  trzec ią  część jego  kau-  
c y i ; za  d ru gą  razą  p o ło w ę ,  a za trzecią  trac i  
c a łko w itą  kaucy ą .  R e d a k to r ,  k tó ry  po  raz  
trzeci w sk azan y m  zo s ta ł ,  s ta je  się p rzez  to nie­
z d o ln y m  d o  w y d a w a n ia  jak iego ko lw iek  p ism a 
n a  lat 5 . W y d a w c a  lu b  d r u k a r z ,  o p ró cz  k a ­
r y  p rzeznaczo ne j  za  p o p e łn io n e  w y k ro c z e n ie ,  
ponies ie  jeszcze  k a rę  p ien iężną ,  p o d łu g  tego 
ile r a z y ,  od  5 0 0  do  5 0 0 0  tal. łub  o d p o w ie ­
dnią tem u k a rę  w ięzien ia  6  m iesięcy  za 5 0 0  
ta larów . J e z l i  o sk a rż o n y  u n ie w in n io n y m  z o ­
s tan ie ,  w te d y  ma p ra w o  do  w y n ag rod zen ia  o d  
rząd u  W  tych  w szystkich  p rz y p a d k a c h  jesz­
cze w y d a w c a  b ęd z ie  o d p o w ied z ia ln y m . W s z y s ­
tk ie  k a ry  p ien iężne  w p ły w a ją  do  kassy  ubog ich  
tego miasta, w k tó ry m  pismo w ychodz i.  U k a ­
ran ie  w jed nem  z państw  zw ią z k o w y c h  pociąga  
także  za so b ą  k a rę  w  in n y c h  p ańs tw a ch ,  na 
p r z y p a d e k  p o w tó rzo n e g o  w y k ro c z e n ia .  W y ­
ro k  sądów  d ru k o w y c h  m a  ty lk o  postano w ić  
zu p e łn e  uw oln ien ie  iu b  p e w n ą  k arę .  Is to tne  
zm ian y  samego p ra w a  m ogą ty lko  b y ć  u c h w a ­
lon e  p rzez  zeb ran ie  zw iązko w e .  —  T e  są w  
ogóle  g łów ne za sady  o b ja w io n e  w ow em  pisem­
k u ,  lecz  n iek tó ry c h  a r ty k u łó w  nie m o ż n a b y



z a p e w n e  przyjąć  b e z  zm ian y  n iek tó ry ch  ustaw  
z w i ą z k o w y c h ,  o s o b l iw ie  zaś  b e z  zn ies ien ia  p o ­
s t a n o w ie ń  k ar lsbad zk ich .  ^Nie in o z n a b y  leż  
A u str y i  tak s o b ie  p o m in ą ć ,  jak autor  sądzi i 
jak się  s p o d z ie w a ,  o s o b l iw ie  zaś  w  tym  razie,  
jeźl i  p r a w o  druku ma się stać  w sp ó ln ą  sp raw ą  
z w ią z k u  n ie m ie ck ieg o .  A le  c z e m u  zresztą  
x p r z v j a c i c l  w o l u  o ś c i  d r u k u «  ch c e  z a ­
c h o w a ć  cen zu rę  dla ks iążek  d r u k o w a n y c h  za  

gran icą ,  tego d o p r a w d y  u ie r o z u m i e m y ; a p r z y ­
najm niej  zdaje  nam się  j e go  o b r o n a  r ó w n ie  n ie ­
u z a sa d n io n a ,  jak i j e g o  o p ó r  p r z ec iw  są d o m  
sp r z y s ię g ly m .  C h o c ia ż  a lb o w ie m  us ta w a  ta 
m a w ie lu  j e d n o s tro n n y c h  p r z e c iw n i k ó w ,  to je ­
dnak w s z y s c y  praw ie  chcą ją za trzym ać  w łaśn ie  
dla d w ó c h  r o d z a j ó w  w y k r o c z e ń ,  dla w y k r o ­
c z e ń  c e n z u r a ln y c h  i p o l i t y c z n y c h ,  g d y ż  w  o -  
b y d w ó c h  ty c h  razach nie  ty le  ch o d z i  o  h a c z y ­
k o w a tą  z n a jo m o ść  p r a w a  jak o  z d r o w y  rozsą­

de k  i z n a jo m o ść  ludzi.
Z B e r l i n a ,  dnia  2 1 .  L uteg o .

(G a z .  K o l o ń s k a . )  —  U d zia ł  o k a z y w a n y  tu 

i m o ,rą c y  b y ć  o k a z y w a n y m  w  c z y n n o śc ia c h  
z g r o m a d z o n y c h  S t a n ó w ,  n ie  o d p o w ia d a  w c a le  
n a d z ie i ,  p o k ła d a n ej  j e sz c z e  n ie  d a w n o  temu  
w  w y ż s z e m  r o zw ija n iu  n a szy c h  s t a n o w y c h  in-  

s tv tu c y i .  W i a ś n i e  dz iw n ą  z  tą w ie lk ą  nadzieją  
sp r z e c z n o ść  s ta n o w i  o w o  n ie d b a ls tw o ,  z jakiem  
sp ra w o zd a n ia  z  s e s s y i  tu te jszego  S e jm u  w  ty m  
o rg a n ie  p ra sy  naszej  p o d a w a n e  b y w a j ą ,  k tó r y  
p o d  w z g lęd em  sw o ic h  u r z ę d o w y c h  s to su n k ó w  
na j lepszą  ma s p o s o b n o ś ć  do  d o k ła d n e g o  i o b ­
sz e r n e g o  c z y n n o ś c i  t y c h  przed staw ien ia .  G a ­
z e t a  P o w s z e c h n a  P r u s k a  s p r a w y  S e j m o w e  
teg o  roku z  szczeg u ln ą  z b y w a  z w ięz ło śc ią .  —  
W s p o m i n a  o  nich p o b ież n ie  i ba rdzo  p ó ź n o ,  
sk ą d  w n io s e k  p o w s z e c h n y  p r a w ie ,  że  zam iarem  
r e d a k c y i  udzia ł  p u b licznośc i  w sp ra w a ch  s e j m o ­
w y c h  o s ła b ia ć  i p rzygaszać .  Ń i e  w i e m y  c z y  
s ię  rzecz  istotnie  tak m a ,  a le  n i e z a w o d n ą ,  że  
re d a k c y a  G a z e t y  P o w s z e c h n e j  P r u s k i e j  
p o s ta n o w i ła  o  c z y n n o śc ia c h  S t a n ó w  d o p ier o  
w te n c z a s  d o n o s i ć ,  k ie d y  się  ty le  nagrom adzi,  iż 
/o so bn y  d o d a tek  niem i z u p e ln ić  s ię  da. U d e r z a  
n a s  ta s to icka  o z ie m b ło ść  i to m ilczen ie  w  c hw ili ,  
w  której u m y s ło m  n a szy m  tak b ł o g o  p r z y  n a ­
dz ie i  p r z y sz łe g o  p o s tęp u  i k ie d y  raz w sze lk ie  
p o w s t a łe  o c z e k iw a n ia  do  r zę d u  bajek  sp y ch a ją ,  
to  z n o w u  inn e  d o w o d y  p rz y ta cz a ją ,  a b y  tej 
nadzie i  n ie  porzucać .  B o  w  takim stan ie  w ą ­
tp l iw o ś c i  c iąg le  tu się  z n a jd u je m y  i b r n ie m y  
w e ń  c o r a z  to g łęb ie j .  G a z e t a  P o w s z e c h n a  
P r u s k a  z  sw o ją  dreszczem  przejm ującą cziern • 
b lo śc ią  na w s z y s t k o  co  się  S e jm u  t y c z y ,  zda je  
s ię  ż e  ch c e  l e k a rs tw o  o ch lo d z a ją ce  ten zapał

k o n s t y t u c y j n y  p o d a w a ć .  —  G azeta  ta w  osta­
tnim kw artale  z n o w u  6 0 0  a b o n en tó w  straciła.  
J e ż e l i  to jest w  interesie  ca łe j  p a r ty i ,  a b y  d o  
g ro b u  wstąpiła,  w n io s k o w a ć b y  ztąd m o ż n a ,  iż 
jak ieś  za w ik ła n e  o k o l ic z n o ś c i  z a c h o d z ą ,  s ięga ­
jące  g ł ę b o k o  w zw ią ze k  z a m ierzo n y ch  a lbo  z a ­
m a r z o n y c h  ko m b in a cy i  i p lan ów . D o ż y l i ś m y  
c h w il i  ba rdzo  tajemniczej i z a g a d k o w e j ,  której  
zn a c ze n ie  w tencza s  d o p iero  p o z n a m y ,  k ie d y  u -  
w a g i  g o d n e  s z c z e g ó ły ,  o  które teraz je sz c z e  m a­
cam y,  w  ja sn y  uk ład  i jedną  całość  s ię  po łączą .  
Za p o n a w ia n iem  się z n a n y c h  p o g ło sek  idą w ie śc i  
o  zm ianach  u i in is terya lnych ,  k tó r y c h  u r z e c z y w i ­
stn ienia  c o  ch w i la  w y g lą d a ją ;  g łoszą m ięd zy  in-  
n e m i ,  ż e  d o t y c h c z a s o w y  minister s p r a w ie d l iw o ­
ści U h  d c  11 d o  gabinetu  N .  P a n a  wstąpi.  M i ­
nister  ten osta ln iem i c z a s y  przez  różn e  u o m in a -  
c y e  i urządzen ia  w  w y d z ia le  ty m  z a p r o w a d z o n e  
a  n a c e c h o w a n e  pię tnem  w o ln o m y ś ln o śc i ,  w ie lk ą  
p o p u l a r n o ś ć  j ed n a ć  so b ie  z ac z ą ł  a jeg o  w s tą p ie ­
n ie  d o  g a b in e tu ,  w  bliższą  je szc z e  s t y c z n o ś ć  

z N .  P a n e m ,  o b u d z i ło b y  naturalnie  w ie lk ie  n a ­

dzieje .
Z a w ią z u ją c e  s ię  tu to w a r z y s t w o  k a r n a w a ło ­

w e  ch cące  s w e  p o s ied zen ia  w  lokalu  K rolla  o d ­
b y w a ć ,  od  ministra spraw  w e w n ę t r z n y c h  na  
w s z e lk ie  p r o ź b y  s w o j e  o d m o w n ą  o d eb ra ło  o d ­
p o w ie d ź .

Z P o m e r a n i i .  —  S to s o w n ie  d o  w i a d o ­
m o ś c i  g i e ł d o w y c h  raczył  Naj .  P a n  z a tw ie r ­
dz ić  z a ło ż en ie  kolei  że laznej  z  S targardu do  P o ­
zn a n ia ,  p o d  r zą d o w e m  za rę cz en iem  p r o c en tó w ,  
a to k o ń cem  połączen ia  S zc ze c in a  z  P o zn a n iem ,  
tudzież  za p o m o c ą  dalszej ko le i  z  P ozn an ia ,  także  

ze  Sz ląsk iem  i Austryą .

Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z  W a r s z a w y ,  dnia 2 8 .  L uteg o .

R a d a  A dm in is tracyjna  K ró le s tw a  P o lsk ieg o .  
W  n a s tęp s tw ie  P o sta n o w ie ń  s w o ic h :  p ie r w s z e ­
g o ,  z  dnia 2 8 .  C z e r w c a  ( JO.  L ipca)  1 8 3 5 .  ro ­
k u ,  o s ta tn ie g o ,  z  dnia 2 8 .  Lipca ('*• S ierp n ia )  
1 8 4 4 .  roku,  i na zasadach, w  p ierw szem  p r z y ­
w ie d z io n y c h ,  na p r z e ło że n ie  P- °- D y r ek to ra  
G łó w n e g o  P r e z y d u ją c e g o  w  K om m issj i  R z ą d o ­
w e j  P r z y c h o d ó w  i S k a r b u , .  p o s ta n o w i ła ,  c o  
na stęp uje :  Artykuł 1 .  O s o b y  n ieko rzy s ta ją ce  
z  am nesiji  i zagran icę  zb ieg łe ,  k tórych  n ie o b e ­
c n o ś ć  w kraju św ie ż o  w y ś le d z o n ą  została,  m ia ­
n o w ic ie :  1 ) G in e l t  M ic h a ł ; 2 )  M a rk iew icz  Jan,  
p rzed  r e w o lu c ją  kassjer miasta p o w ia t o w e g o  
B i a ł y ,  w  czas ie  r e w o lu c j i  w o j s k o w y ;  3 )  M y -  
ś l iborsk i  Ig n a c y  p rzed  r ew o lu cją  rejent p o w ia -
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lu  O s t r o łę c k ie g o ,  w  czasie rew o lu c j i  w o jsk o ­
w y ;  4 )  S k a rż y ń s k i  E ra z m ;  5 )  S k ro b e c k i  W o j ­
ciech, p rz e d  rew o lu c ją  M ag is te r  p raw a ,  w  cza ­
sie zaś rew o luc j i  A u d y to r  p u łk u  2 go  p ie c h o ty  
l i n jo w e j ,  b y ły c h  w ojsk  P o lsk ich ;  ulegają k a ­
rz e  k o n liska ty  m a ją tkó w  ich w szys tk ich ,  bądź  
ju ż  za se k w e s l ro w an y ch ,  b ąd ź  nas tępn ie  jeszcze 
■wykryć się m o g ą c y c h ,  a to  w ed le  p raw id e ł ,  
p o s ta no w ien iem  z dnia  2 . ( 1 4 . )  K w ietn ia  1 8 4 5 .  
r o k u  w ska zan y c h .  A rt.  2. T y tu ł y  w łasności  
d ó b r  n ie ru c h o m y c h ,  tudz ież  kap ita łów  i p ra w  
l iv p o te c z n y c h ,  na leżący ch  do  osób w p o p r z e d ­
nim  a r ty k u le  w y m ie n io n y c h ,  w in n y  b y ć ,  ua 
m o c y  niniejszego postanow ien ia ,  w  w łaśc iw y ch  
ks ięgach  w ieczys ty ch  ua imie S k a r b u  K ró le ­
s tw a  przep isane .

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  d. 2 1 .  L u tego

N a  dzisiejszem posiedzeniu  I zb y  D e p u to w a ­
n y c h  to czy ły  się o b ra d y  w zględem  k w e s ty i  z a ­
u f a n i a ,  t. j. ta jn ych  funduszów . H r .  H a u s -  
s o n v i l l e  w y s tą p i ł  n a jp rz ó d  p rzec iw  b u d ż e to ­
w e j  p o p ra w c e  do m agające j  się zmnie jszen ia  s u ­
m y  z ażąd a n y ch  fundu szów  ta jn ych .  P o m ię d z y  
iuu em i tak  skreślił n a cze ln ik ów  o p p o z y c y i :  
» P .  O .  B a r r o t  c h o w a  się  n a  lepsze c z a sy ,  k tó ­
r e  p ew n ie  n ig d y  się nie ziszczą. P. T h ie rs  ma 
program, ale tak  niepew nego c h a ra k te ru ,  iż 
t r u d n o  pow iedz ieć  czego chce. P an  D u fa u re  
n i c  nie p rz e ło ż y ł ,  c o b y  się z p rog ram em  te r a ­
źn ie jszego  gab ine tu  nie z g a d z a ło ,  w y ją w sz y  r e ­
fo rm ę  w y b o ró w .  Ż a d e n  zatem z tych  p ro g r a ­
m ó w  nie zdo ła łb y  z łożyć  g a b in e tu ,  k tó r y b y  
F r a j  zasp ok o ić  mógł. N ie k tó rz y  cz łon ko w ie  ra -  
d z ib y  p e w n ie  mieli Pana  D u p in  P rezesem  izby, 
a P. D u p in  n ie  b y łb y  od tego ,  a b y  P. St.  M a r c  
G i r a r d in  o b r a n y  b y ł  M in is trem  pu b licznego  
w y c h o w a n ia .«

P .  B i  1 l a  u l  t ,  u ch o dzący  za  g łó w n y  organ  
ca łe j  o p p o z y c y i  w Izb ie ,  zaczą ł  m ow ę  sw oją  
za  p o p ra w k ą  o d  tej u w a g i ,  że  te raz  nie o to 
c h o d z i ,  czy  gab ine t  posiada zaufan ie  I zb y  cz y  
n ie ,  lub  też ,  c z y l ib y  nas tępcy  to zaufan ie  u t r z y ­
m ać  m ogli ,  ty lk o  o pa rlam en tarne  po łożen ie  
M in isters tw a. »Po uchw ale  a d r e s u ,  mówił d a ­
l e j ,  p r z y z n a ł  g ab in e t ,  że p r z y  s terze  nie b ę ­
dzie mógł p ozo s tać ,  jeźli d ruga uch w ała  z a d a ­
n e j  m u  r a n y  nie p ieczy .  P o d c z a s  o b ra d  ad re ­
so w y c h  ro z t rząsan o  wielkie  k w e s ty e  ogólnej 
po li ty k i  m in is te rs tw a ,  k tó ra  zupe łn ie  po tęp ioną  
została . O d  czasu tego nic nie zasz ło ,  c o b y  
po łożen ie  m inis ters twa zmieniło. P y ta n ie  w ięc  
te raz ,  c zy  sp ra w ę  k ra ju  g a b in e to w i ,  czyli (e'ż 
gabinet p raw d z iw y m  interesom  k ra ju  pośw ięcić  
na leży .  G ab iue t  ten ra n io ny  je s t  na  śmierć,

nie pos iada  ju ż  żad neg o  w p ły w u  na  zew nątrz ,  
ca łk iem  jest b ezs i lny  i n ie z d o ln y  czy n ić  u k ła d y  
z  m o cars tw am i zag ra u ic z n e m i, b o  jeźli ta k o w e  
u d a ć  się m a ją ,  m uszą p a ń s tw a  mieć to p r z e k o ­
n a n ie ,  że gab iu e t  w  izbie p ew n ą  ma siłę. T a ­
k ie  jest ogólne  p o łożen ie  g a b iu e lu ,  a szczegó ły  
ty lk o  ba rd z ie j  jeszcze  zdan ie  m oje  p o p rą .  J u ż  
p rz e d  ostatnią  k lęską  n ie  w ie le  zdołał g ab ine t  
u c z y n ić ;  p rzez  kilka lat uk ład a ł  się z S a rd y n ią
0 t r a k t a t , n ie  m ogąc  dó jść  d o  końca . C z y ż  
m o ż n a  p rz y p u ś c ić ,  że p o  lej klęsce u k ład v  jego 
lep szy  sk u tek  b ęd ą  m ia ły?  D y p lo m a ty c z n e  sp ra ­
w y  F r a n c y i  w y m ag a ją  silnej r ę k i ;  n ie p o d o b n a  
z a ś ,  a b y  o b c e  m o ca rs tw a  coś w ażuego  z F ra n -  
c y ą  u ło ż y ł y ,  n ie  b ę d ą c  p e w n e ,  c z y  t o ,  co 
dzis gab ine t za tw ie rd z i ,  ju t ro  Izba  n ie  ze rw ie ,  
l o z  sam o pow iedz ieć  m ożna  o u lepszen iach  i p o ­
stępach  w e w n ą t rz  k r a ju ,  o  ro zw ijan iu  rzem iosł
1 hand lu .  C óż  uczyniło  to m in is te ryum  dla d o ­
b ra  p o w sz e c h n e g o  i u lepszen ia  b y t u ,  z  czego 
się tak g łośno  cbe lp i?  J a k i e ż  z a w a r ło  t r a k ta ty  
h a n d lo w e ?  J a k i e ż  dźw ignę ło  z a k ła d y ?  T o  d o ­
b r e ,  k tó re  się z ro b i ło ,  z ro b i ło  się b ez  jego 
w p ł y w u , często  pom im o jego woli. G a b in e t  
b y ł  bez  w p ł y w u  w I z b a c h ,  a w o b ra d a c h  z w y ­
cz a jn y c h  p rz y jm o w a n o  p o p r a w k i ,  k tó re  w y ­
w r a c a ł y  s y s te m  p r z e z  r z ą d  u ł o ż o n y .  G a b in e t
m ów ił  głośno o ko n iecznośc i d o t a c j i ,  ale nie 
śmiał tego w n o s ić ;  w radz ie  m in is te rya lne j  o d ­
stąpił od  p r a w a ,  k tó re  za kon ieczne  u w aża ł  do  
zach ow an ia  b la sk u  t r o n u ,  a p rzez  w y n o sz en ie  
P a r ó w  ob raz i ł  p an u jąc e  w k ra ju  uczucia  r ó w n o ­
ści. O d w o ł y w a n o  się do  s łab e j  w iększośc i 
w  A nglii ;  la się z a raz  zw iększy ła .  P rzec iw n ie  
g ab ine t  nasz zaczął  od  znaczne j  w iększości, k tó ­
ra  się c o raz  b a rdz ie j  zmniejszała .  N a jz n a k o ­
mitsi m ę ż o w ie ,  jakimi są P. D u f a u r e ,  P .  D u -  
p iu  i in n i ,  opuścili  zw o ln a  szeregi m in is te rya l-  
ne. W  ielu in n y c h  chw ieje  się. C z y liż  się mi­
n is te ryu m  spo d z iew a  siły sw o je  o d z y sk a ć ?  N ie ­
chaj roz d a je  miejsca i g od n o śc i ,  n iech  u ży w a  
p rz e k u p s tw a ;  godnośc i sw o je j  nie odzyszcze, 
m e  za p o b ie ży  n ie b e z p ie c z e ń s tw u ,  n a  jak ie  k ra j  
w ystaw ia .

P- G u i z o t  o św iadczy ł s ta n o w c z o ,  że  g ab i­
n e t  na tychm ias t się c o fn ie ,  s k o r o b y  w tej k w e -  
s l j i  nie o trzy m a ł w iększości.  M ó w ił  jeszcze 
p o tem  P, B a r r o t ,  a w reszcie  poda ł  P rezes  p o ­
p r a w k ę ,  o  k tó rą  po ta jem n ie  g łosow ano . L ic z b a  
o b e c n y c h  cz ło nk ów  w ynosiła  4 3 4 ,  a zatem  wię- 
kszość  bezw zg lędna  2 1 8 .

Za p o p ra w k ą  b y ł o .................... 2 0 5
P rz ec iw  .  ................................... 2 2 9

W ię k s z o ś ć  m iu is te rya lua  2 4 .

X
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W  g l o s o w a n i u  o  c a ł y  p r o j e k t  n i e  mia ła  o p p o -  
z y c y a  ż a d n e g o  u d z i a ł u ;  p r z y j ę t o  g o  w i ę c  w i ę ­
k s z o ś c i ą  2 1 7  g ł o s ó w  p r z e c i w  4 1 .

Z d a j e  się,  że  r z ą d  F r a n c u s k i  n ie  m y ś l i  u r z ą ­
d z i ć  n a  s w ó j  w ł a s n y  k o s z t  ż eg l ug i  z a a l l a ń t y -  
c l u e j  w p a k i e t b o t a c l i ,  to  b o w i e m  z a n a d t o  o b c i ą ­
ż y ł o b y  s k a r b .  G ł o s z ą  z a ś ,  ż e  n a  t o  m i e j s c e  
p r y w a t n e  t o w a r z y s t w o  o p a t r z o n e  w  d o s t a t e ­
c z n e  k a p i t a ł y ,  c h c e  s i ę  p o d j ą ć  n a  w ł a s n y  k o s z t  
i r y z y k o  r u c h u  p a k e l b o t ó w  n a  w s z y s t k i c h  l in -  
j a c h  w  r o k u  1 8 4 0 .  z a t w i e r d z o n y c h .  T o w a ­
r z y s t w o  to c h c e  p o z o s t a w i ć  r z ą d o w i  d o  u ż y c i a  
n a  i n n e  c e l e  m a t e r j a l y  d o  l e j  s ł u ż b y  p o c z t o w e j  
n a g r o m a d z o n e ,  ż ą d a  t y l k o  z a p o m o g i  p ó ł c z w a r l a  
m i l j o n a  i za  t o  o d s t ę p u j e  d o c h ó d  z  p r z e w o z u  
l i s t ó w  i p a k ,  k t ó r y  r o c z n i e  d o  d w ó c h  m i l j o n ó w  

w y n o s i .
l l o t ą d  ł a w k i  s ą d u  p r z y s i ę g ł y c h  p r z e d s t a w i a ł y  

n a m  t y l k o  s m u t n y  w i d o k  z ł o c z y ń c ó w  u o r g a n i -  
z o w a n v c h  w  g r o m a d y ,  r o d z a j  k o n d o t i e r ó w  k r a ­
d z i e ż y ,  k t ó r z y  s ł u c h a j ą  n a c z e l n i k a  n a j z r ę c z n i e j -  
s z e s o  a l b o  n a j d o ś w i a d c z e ń s z e g o ,  i k t ó r z y  n i b y  
p r a w e m  z d o b y c z y  z a j m u j ą  s z c z e g ó ł o w e  o k r ę g i  
m i a s t a , k t ó r e  c z yn i l i  s w y m  ś r o d k i e m  d z ia ł a n i a ,  
l ec z  o t o  i o s z u s t y  w  g r o m a d y  się  f o r m u j ą  i u ż y ­
w a j ą  n a  s w ą  k o r z y ś ć  tej  t e o r j i  s t o w a r z y s z e ń ,  

o  k t ó r y c h  z a s t o s o w a n i u  d o  l u d z k o ś c i  m a r z y l i  
s z l a c h e t n i  m yś l i c i e l e .  G r o m a d y  s z u l e r ó w  ( z w a ­
n o  j e  G r e c s ) ,  b y ł y  r z e c z y  w i s t e m  s t o w a r z y ­
s z e n i e m  ; d o w i ó d ł  t e g o  n a j l e p i e j  p r o k u r a t o r  
k r ó l e w s k i .  S z u l e r y  P a r y z c y  z n a j ą  się w s z y s c y  

p o m i ę d z y  s o b ą  i o r g a n i z u j ą  w z a j e m n i e  te  t y s i ą ­
c z n e  p o k u s y ,  k t ó r e  w  sidła  m u s z ą  w c i ą g n ą ć  b o ­
g a t y c h  c u d z o z i e m c ó w ,  l u b  n i e d o ś w i a d c z o n ą  
m ł o d z i e ż .  T r y b u n a ł  P a r y s k i  u c z y n i ł  w s z y s t k o ,  
c o  u c z y n i ć  m o ż n a  b y ł o ,  w y  k r y l  h a n i e b n y  p r z e ­
m y s ł  s z u l e r ó w ,  h a ń b ą  o k r y ł  l udz i  w  k o r t a c h  
t y l k o  u t r z y m a n i a  i d o c h o d ó w  s z u k a j ą c y c h ;  a le  
p r a w o  s t a w i a  s ę d z i e m u  g r a n i c ę ,  z a  k t ó r ą  p r z e j ś ć  
m u  nie  w o l n o ,  d la  t ego  n i e  m o ż n a  się  d z iw i ć ,  
ż e  c z ę s t o  s ę d z i a  u w a l n i a  ł y c h ,  k t ó r y c h  m o r a l ­
n i e  p o t ę p i a .  O s t a t n i  p r o c e s  w y t o c z o n y  s z u ­
l e r o m  tę b ę d z i e  mia ł  k o r z y ś ć ,  ż e  o b u d z i  u w a ­
gę p o w s z e c h n ą  i w s k a ż e  m ł o d y m  i m a j ę t n y m  
l u d z i o m ,  j a k b y  d o b r z e  b y ł o  u n i k a ć  t eg o s p o ­
s o b u  z a b i j a n i a  c za su .  C z y  z z r e s z t ą  w  2 5 .  r o ­
k u  n i e  m o ż n a  j u ż  n i c  l e p s z e go  z r o b i ć  j a k  t r a ­
w i ć  n o c  k o ł o  z i e l o n e g o  s t o l ik a ?  C z y ż  d la  l u d z i  
p o r z ą d n y c h  n i e  m a  i n n e g o  ś r o d k a  z a j ęc i a  c z a s u  
j  w y d a w a n i a  s w y c h  p i e n i ę d z y ,  a r a c z e j  p i e n i ę ­
d z y  s w y c h  r o d z i n .  W i e l u  z  s z u l e r ó w ,  k t ó ­
r z y  s t a wa l i  t e r a z  p r z e d  s ą d e m ,  p o z o r n i e  m o g l i ­
b y  b y ć  u w a ż a n e i n i  za  l udz i  g o d n y c h  s z a c u n k u ,  
m a j ę t n y c h ,  a le  to  nie  p r z e s z k a d z a ł o ,  b y  o s z u -  
8łueini  s p o s o b a m i  z a b i e r a l i  c u d z e  p i e n i ą d z e .

Z  d n i a  2 2 .  L u t e g o ,
J a k k o l w i e k  w  p y t a n i u  o  t a j n e  f u n d u s z e  m i -  

n i s t e r y u m  z w y c i ę Z t w o  o d n i o s ł o ,  p o ł o ż e n i e  j e g o  
c iąg l e  w s z e l a k o  k r y t y c z n e .  D w a d z i e ś c i a  c z t e ­
r y  g ł o s ó w  w i ę k s z o ś c i  m o ż n a  b y ł o  l e d w o  p o  
n a dzwy cz aj ne* tn  w y s i l e n i u  si ł  w s z y s t k i c h  u z b i e -  
r a ć .  Z a  l a d a  o k a z y ą ,  s k o r o  w i ę k s z o ś ć  m i n i -  
s t e r y a l u a  n ie  b ę d z i e  t a k  l i czn ie  z e b r a n ą ,  o p p o -  
z y c y a  z  z a s a d z k i  s w e j  z w y c i ę z k ą  w y c i e c z k ę  
p r z e d s i ę w z i ą ć  m o że .  R ó ż n e  p r o j e k t a  d o  p r a w  
t y c z ą c e  się  k o l e i  ż e l a z n y c h ,  s p r a w y  P o r t e n d i -  
k u ,  o s o b l i w i e  z a s  p y t a n i e  t y c z ą c e  k r e d y t ó w  
s u p p l e m e n t a r u y c h  m o g ą  się  ł a c n o  s t ać  p o w o d e m  
d o  t a k i c h  w y c i e c z e k .  W s z a k ż e  n i e  m o ż n a  t e ż  
t o m u  z a p r z e c z y ć ,  ż e  z  d r u g i e j  s t r o n y  p o c i e s z a ­
j ą c e  f a k t a  n a  j a w  w y s z ł y .  W i ę k s z o ś ć  m i n i s t e -  
r y a ł n a  2 2 9  g ł o s ó w  t ę  w i e l k ą  m a  k o r z y ś ć ,  iż  
s ię  s k ł a d a  z  j e d n o r o d n e j , ściś le  s p o j o n e j  i t ern iż  
sa i ne i ni  z a s a d a m i  w s k r o ś  p r z e j ę t e j  m a s s y ,  z  k t ó ­
r e j  w s z y s tk i e  n i e p e w n e ,  cli w ie ją c e  s i ę  ż y w i o ł y ,  
n .  p.  D u p i n ,  D u f a u r e  i i n n i ,  o ddz ie l i l i  s i ę ,  c o  

w p r a w d z i e  w i ę k s z o ś ć  t n i n i s t e r y a l n ą  p r z e z  s w o j e  

p o ł ą c z e n i e  s ię  p o m n a ż a l i ,  a le  z a  lo  c z ę s t o  l e ż  
p r z e z  s w o j e  r ó ż u i ą c e  s i ę  o p i n i e  i w i d o k i  n a  j e ­
d n o m y ś l n o ś ć  c a ł eg o  s t r o n n i c t w a  s z k o d l i w i e  w p ł y ­
w a l i .  O p r ó c z  t e g o  n i e z a w o d n ą ,  że  o p p o z y -  
c y a  p o  u c h w a l e  w z g l ę d e m  p a r a g r a f u  a d r e s s u  
t y c z ą c e g o  s p r a w y  o t a h e j t y j s k i e j ,  a n i  j e d n e g o  
g ł o su  w i ę c e j  n i e  u z y s k a ł a .  W c z o r a j  j a k  p o d  
ó w c z a s  l ic z y ł a  w e  w s z y s t k i c h  s w y c h  o d c i e n i a c h  
2 0 5  g ł o s ó w ;  z aś  s t r o n n i c t w o  k o n s e r w a t y w n e  
d.  2 7 .  S t y c z u i a  t y l k o  2 1 3  g ł o s ó w  l i cz ył o ,  w c z o ­
r a j  z aś  2 2 9 .  —  P o m i m o  t e g o ,  a b y  b y t  m i n i -  
s t e r y u m  u s t a l i ć ,  n a r e s z c z e  j e d n a k  n i e  p o z o s t a ­
n i e  n i c  i n n e g o ,  j a k  p r z y s t ą p i ć  d o  r o z w i ą z a n i a  
i z b y ,  a b y  p r z e z  o d w o ł a n i e  s i ę  d o  n a r o d u  w i ę ­
ks z o ś c i  m o c n i e j s z ą  i s ze rs zą  p o d s t a w ę  z j e d n a ć .  

N a  j e d e n  j e s z c z e  fakt  z w r a c a m  u w a g ę .  O b e l ­
gi m i o t a n e  p r z e z  o p p o z y c y ę ,  a  m i a n o w i c i e  
p r z e z  p a n a  B i l l a u l t  n a  s t r o n n i c t w o  k o n s e r w a t y ­
w n e ,  w ł a ś n i e  p r z e c i w n y  w y d a ł y  s k u t e k ,  a n i ­
żel i  s o b i e  tern z a m i e r z a n o .  M y ś l a n o  b o w i e m ,  
ż e  s ię  t e m u  da  z a s t r a s z y ć ,  a le  p r z e c i w n i e  u s t a -  
l i lo t o  w  nie'm p o s t a n o w i e n i e  s p r z e c i w i a n i a  s i ę  

w s z e l k i e m i  s i lami  m i n i s t e r s t w u ,  d o  k t ó r e g o b y  
p.  B i l l a u l t  a l b o  j e d e n  z j e g o  p r z y j a c i ó ł  ua leża ł .

W  D z i e n n i k u  S p o r ó w  c z y t a m y  n a s t ę ­

p n e  j e s z c z e  s z c z e g ó ł y  z a w a r c i a  t r a k t a t u  z  p a ń ­
s t w e m  N i e b i e s k i e m :  » W y s ° k i  k o m i s a r z  K i -
Y i n g ,  k t ó r y  z a w i e r a ł  t r a k t a t  z  p a n e m  L a g r c -  
l iee,  z a w a r ł  p o d o b n y  z p a n e m  G u s h i n g  i p a n e m  
Po l t i n g e r ,  a  t en  o s t a tn i  da ł  n a j p i ę k n i e j s z e  ś w i a ­
d e c t w o  o  j e g o  l u d z k o ś c i ,  u p r z e j m o ś c i  i u k s z t a ł -  
c e n i u  t a k ,  ż e  m u s i m y  r z u c i ć  c z ę ść  n a s z y c h  
p r z e s a d ó w  z a c h o d n i c h  o  C h i ń c z y k a c h .  F r a ń -
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cuskie poselstwo podobną opinię o nim powzię. 
ło. Ki Yi ng ina lat od pięćdziesięciu sześciu 
do sześćdziesięciu, postępowanie jego jest p o ­
ważne i pełne grzeczności, widać w nim cz ło ­
w ieka przyzwyczajonego  do dworskich z w y ­
czajów. Jego  wyrażenie się jest jasne,  tak 
przynajmniej zapewniają iłomacze, oprócz tego 
jest najznakomitszym kaligrafem całego N ie ­
bieskiego państwa. —  Jego  wzrok łatwo się 
zapala, a widać wówczas na jego czole znak 
niezw ykłe j przenikliwości. K iedy pan Lagre- 
nee  p rz y b y ł  do Makao, Ki-Ying znajdował się 
łam , ale odebraw szy  list posła francuskiego, 
w y s ła ł  na przeciw niego Pan-se then, znakomi­
tego chińskiego magnata. Pan-se chen jest s y ­
nem dawnego kupca Hong (kom panji,  której 
ty lko  wolno prowadzić handel z faktorjami eu- 
ropejskiem i): Ojciec jego zostawił mu o g r o ­
m n y  majątek, a syn jego został znakomitą oso­
bą. Dał on w ostatnich czasach 4 8 0 ,0 0 0  pia- 
strów  (dwa miljony f ranków ) na wspomożenie 
sw ych  współobywateli ,  zniszczonych w wojnie 
z  Anglikami i o trzymał zalo tytuł honorow y, 
odpow iadający  u nas tytułowi księcia, znaki 
guzika i piór pawich, uakouiec naszyjnik dyna- 
stji tatarskiej, co jest prawie orderem legji ho­
no row e j  w C h i n a c h .  l*an l . a g r e u e e  d łu g o  się
układał z tym mandarynem o w ybór  dnia szczę­
śliwego na pierwszą wizytę komisarza, o w iel­
kość eskorty  a po dokończeniu tych układów 
nastąpiły odwiedziny. »lch szczegóły już b y ły  
w  naszej gazecie opisanemi. —  W  skutek 
uprzejmego przy jęc ia ,  pan Lagrenee a za nim 
i D z i e n n i k  8 p o r ó w  powtórzyli w yrazy  
sir H enryka  Polinger o Chińczykach ,« >.Po-
winniśmy sobie przypom nieć ,  że C hińczycy 
przez trzy  lub cztery tysiące lat zupełnie byli 
od  nas oddzielonemi, że dla tego nie m o g ą  nas 
tak spiesznie pojmować, i że prosty traktat nie 
zmieni odrazy  ich zwyczajów  i nawyknień. 
A le można być  przekonanym, że jeżeli Anglija 
i inni eu rope jczycy  dobrze się z niemi obcho ­
dzić b ę d ą ,  wówczas będą mieć udział w u c z u ­
ciach społeczeństwa tak jak inne narody . N ie­
m ożna mniemać, b y  wstręt Chińczyków  do cu­
dzoziemców był uczuciem religijnym; Zdaje się, 
że to raczej bojaźń, b y  nie przywłaszczyli so­
bie  w p ły w u  politycznego.«

A n g l i a .
Z L o n d y n  u ,  dnia 2 1 .  Lutego. 

D yskussye  onegdajsze i wczorajsze w  izbie 
niższej o wniosek pana D u n c o m b e  względem 
odpieczętowania listów przez rząd ,  wiele naro ­
b iły  hałasu. W szakże  głównego w tej mierze 
py tan ia ,  ażali w ogólności rządowi służy p ra­

wo otwierania lis tów, dotychczas wcale jesz­
cze nie roztrząsano. P arlam ent nadał to p ra ­
w o ,  może je więc też znieść; ale dopóki znie- 
sionem nie jest, można zeń też bez wątpienia 
w  p rzypadku  potrzeby  korzystać. T ak  p rzy­
najmniej powszechnie o sprawie tej sądzą. 
W s z a k ż e  w wolnej Anglii wszędzie gwałtownie 
przeciw temu praw u powstają, s tronnicy zaś 
mioisteryalui i urzędnicy tein się zasłaniają i 
b ron ią ,  iż tw ierdzą,  że rząd prawa lego nigdy 
nie nadużywał. Pomimo lego nie ulega wątpli­
wości, iż ze s trony ludu wniosek o zniesienie 
tego prawa izby dojdzie, a wtenczas zobaczy- 
m y ,  jak rząd sobie postąpi.  Zwyczajem p a r ­
lamentu angielskiego zrobią z tego kwestyą zu­
pełnie jawną a tak to praw o  przez swoje wła­
sne korzyści albo w ady  utrzyma się albo upa­
dnie. Nie po trzebujem y tu dodać ,  że pana 
Guizola śmiałemu tw ierdzeniu, iż zwyczaju o d ­
pieczętowania listów w Francy i nigdy nie było, 
nikt tu w iary  nie daje; mogę Panu z pewnością 
zaręczyć,  że zwyczaj otwierania listów polubo­
wnie nawet bez zachowania formalności p ra ­
wem angielsKiem przepisanych, w F rancy i ni­
gdy jeszcze nie był częstszym i gęstszym, jak 
właśnie teraz pod ministerstwem Guizola, 

S z w a j c a r y a .
Z Z u e r i c h u .  Prezes Z w iązku ,  P. Mous- 

so n ,  otrzymał od posła angielskiego nas tępu­
jącą depeszę:

L o n d y n ,  Ministerstwo spraw  zagranicz­
nych, dnia 11. Lutego 1 8 4 5 .

N a depesze W P a n a ,  w których donosisz o 
najnowszych w ypadkach  w Szw ajcary i ,  jako  
też o wzburzeniu panującem w niektórych kan ­
tonach, rząd Królowej J. M. całą swoję baczność 
zwraca. Ubolewając nad treścią rzeczonych 
depeszy ,  nie uważa się tenże rząd Królowej 
JM ości  za pow ołany  do wyrzeczenia sądu swe­
go o przyczynach zaszłych w ypadków . —  P o ­
szanowanie n iepodleg łoścfi uajwyższej władzy 
rządów knntonalnych nie pozwoli rządowi 
Królowej JM . w y n u rz y ć  zd a ń ,  któreby za w da­
wanie się w w ew nętzne sp raw y  Szwajcaryi 
uchodzić mogły. W s z a k ż e  obawiać się tenże 
rząd musi, aby ciągłe wzburzenie nie uwikłało 
nareszcie Federacy i w skutk i ,  k tóreby  rozwią­
zanie tejże federacyi za sobą pociągnąć mogły. 
S ku tk i ,  o k tórych nadmieniam są tego rodzaju, 
iżby  nadwerężający w pływ  mieć mogły na sló- 
sunsi  Szw ajcaryi do reszty E u ro p y ,  stosunki 
oznaczone traktatami, na mocy których fede­
racyi Szwajcarskiej zaręczone zostały korzyści 
wiecznej neutralności i niepodległości. Rzeczą 
jest w idoczną, że rozwiązanie tej federacyi —
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przez winę którejkolwiek bądź p a r t i i  — rychlej 
czy później pociągnąćby za sobą musiało ko­
nieczność urządzenia związku federalnego w in­
ny  sposób. N owe to urządzenie po trzebow a­
łoby  formalnego przyzwolenia tych gw aran tu­
jących m ocarstw , k tóre  miały udział w akcie 
z dnia 20.  Listopada r. 1 8 1 5 . ,  gdzie ozn a cz o ­
n o :  >.że neutralność i n ietykalność Szwajcaryi, 
tudzież jej niezależność od wszelkiego w p ły w u  
obcego zgodna jest z prawdziwemi iuteressami 
polityki europejskiej.«

Tak  trudnego celu, jakim jest uznanie n o w e ­
go związku przez całą E u ro p ę ,  nie u iożnaby 
inaczej dostąpić jak w skutek zaw ikłań ,  które- 
b y  najdroższym iuteressom kanionów szkodliwe 
b y ły  i koniecznie za sobą pociągnąć musiały 
wdanie się mocarstw zagranicznych. l \ząd  K ró ­
lowej JM . wie dobrze ,  z jakiem podejrzeniem 
i oburzeniem p rzy ję ły b y  naturalnie wszystkie 
p a r tve  Szwajcarskie takowe wdanie się, i umie 
ocenić ducha p a l ry o ty czn e g o , k tó ry  uczucia 
takow e rodzi. Bacząc na takowe skutki dla 
Szwajcaryi wyniknąć mogące, życzy sobie rząd 
Królowej J M . ,  aby  rządy kantonowe radząc 
o kwestyach kraj ten obecnie wstrząsających, 
porzuciły  wszelkie, dobru  i spokojności fede- 
racyi obce w zg lędy ,  i pamiętając o swych p o ­
winnościach względem spóluej o jczyzny, pamię­
tając o powinnościach zw iązkowych jako  też 
o ciężkiej odpowiedzialności, zw ierzchność fe­
deralną wzajemną popierały  uległością, tak iż­
b y  wzmiankowane kweslye na drodze zw y c za j­
nej ,  a nie za pomocą gwałtownych i anarchi­
cznych  ś ro d k ó w ,  załatwić można.

l\ząd Królowej JM . uznaje poszanowanie n a ­
leżne wolnyui postanowieniom państwa udziel­
nego w sp raw ach , które się wyłącznie w łasne­
go jego dobra  i wewnętrznej polityki do tyczą ; 
atoli względy te ,  jakkolwiek ważne, nie mogą 
iść na szalę z względami wojny domowej i w y ­
niknąć ztąd mogącej obcej inlerwencyi.

Serdeczny i przyjacielski udział, jaki od da­
w na miał rząd angielski w szczęściu kantonów 
Szwajcarskich , jako też stosunki w jakich z o ­
staje W ie lka  Brytania względem Szwajcaryi,  
jako jedno  z tych m ocars tw , które Szwajcarską 
niepodległość z a ręcz y ły ,  usprawiedliwia z je ­
dnej s trony  obaw ę ,  z jaką rząd Królowej JM .  
wygląda końca obecnego w zburzen ia , a z d ru ­
giej s trony wkłada nań obowiązek dążenia ku 
tem u ,  aby  Szwajcarowie wszelkich party  i i op i­
nii całą swoję baczuość zwrócili na skutki,  ja ­
kie według wszelkiego prawdopodobieństw a 
z wzburzenia takowego w yniknąćby  musiały. 
Upoważniam więc W P ana do zakomunikowa­

nia tej depeszy Prezesowi zwierzchności fede­
ralnej,  a według zdania W P a n a  udzielenia na­
wet Jego  Excellencyi odpisu tejże depeszy. R ó ­
wnież upoważniony W P a n  jesteś do rozpo­
wszechnienia tych zdań rządu Królowej JM . 
wszędzie, gdzie to W P a n  za stosowne uznasz 
i korzystne dla dobra  Szwajcaryi.

Jestem W P a n a  i t. d. A b e r d e e n .

Rozmaite wiadomości.

Z e  L w o w a ,  dnia 2,2. Lutego. —  Hrabia 
J u  I i ja  n i J z  ie  d u s z y  c k i wybrał się przed 1 8 
miesiącami do Arabii,  w celu zakupienia tamże 
ogierów i klaczy do swego w yborow ego stada 
w Ja rczow cach  (w obwodzie ^Złoczowskim.) —  
P o  wielu ciężkich t rudach , które tenże hrab ia  
ponieść musiał, szczególniej p rzy  objeżdżaniu 
pokoleń arabskich w S y r y i ,  gdzie pomiędzy 
koczująceini A rab am i dostać można koni czyste j  
krw i arabskiej ,  powrócił szczęśliwie z 5  ogie­
rami i 3 klaczami, wszystkie najpiękniejszej ma­
ści siwej, rósle, czystego i prawdziwego zaw odu 
arabskiego, i ze wszystkiemi jakie tylko być 
mogą dobreini przymiotami. J e d e n  z tych ogie­
rów Abu cheil z najszlachetniejszej rasy Secla- 
v ie-G idran zw a n e j ,  trzyma niemal I 6 tą  miarę, 
i jest osobliwością ze wszech miar rzadką. Nie 
tu miejsce rozszerzać się nad  każdym z tych 
k o n i ,  ale to śmiało powiedzieć można, że p ra ­
w dziwemu znawcy nie łatwo rozstać się z w ido­
kiem tych szlachetnych zwierząt. Przez Buka- 
rest, Ziemię Siedmiogrodzką i B ukowinę stanę­
ły  te konie temi dniami w Jarczowcach. H .

(  N a d esła n o .)

Odpowiedź na artyku ł w Gazecie polskiej Po- 
'znańskićj umieszczony, ad Nr. 42. str. 335. 
z dnia 19. Lutego 1845.

W . X. P o s p i e s z y ń s k i  proboszcz z N o- 
wegomiasta nad W a r tą :  —  gdzie tylko około 
1 3 0 0  mieszkańców i aż 2 8  szynkowni patento­
w ych  się liczy, —  gdzie niejeden chociaż widział 
żonę i dzieci z głodu umierające , zaniósł ostatni 
grosz do szynkow ni,  lub też w braku tego n a j ­
potrzebniejszy s ta tek ,  —  gdzie niejeden mając 
po swych przodkach nabytą puściznę; jako to : 
dom i ro lę ,  całkiem w żydowskiej szynkowni 
za fan tow ał ,  gdzie wielu namnożyło się ow ych 
to nosiwodów, nosplatów i m arnotrawnych  włó­
częgów, dla k tórych od wielu lat szynkownic 
stały się świątynią a gorzałka nabożeństwem; 
—  tych więc parafian nie w skutek  woli rządu, 
jak  to szanow ny nadsyłacz pomienionego a r ty ­
kułu wyraził, ale raczej w skutek obowiązku
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swego powołania, bez względu na pochwały 
lub nagany ludzi, ściśle rzecz w obliczu religii 
rozebrawszy, slarał się przysposobić do święt. 
trzeźwości i wstrzemięźliwości. —  Słabe i n ie­
udolne usiłowania jego pobłogosławił Pan Bóg 
swą rosą tak, że w dwóch tygodniach przeszło 
9 0 0  osób poprzestało tam używać wszelkich 
rozpalających trunków i pod chorągiew bractwa 
wstrzemięźliwości wstąpiło. Cześć Tobie czci 
godny kapłanie! za tak moralną odmianę swych 
parafian, bo z odmianą tą widocznie doczesne 
i  wieczne szczęście w ich domach zakwitło. — 
Cześć i wam, którzy do bractwa tego należycie! 
że odtąd trzeźwo w jedności i miłości wzajemnie 
żyjecie. —  Bóg z wami! P a r a f i a n i n .

( S p r o s t o w a n i e  ) — W  numerze wczorajszym  
Gazety naszej sir. 421. slup lewy, wierz 4. zamiast: 
co tylko czytaj . tylko.«

W  p i ą t e k ,  to jest dnia 7. M a r c a ,  odbędzie 
się w sali bazarowej koncert amatorski na cel 
dobroczynny. Biletów po 1 Talarze dostać 
można w księgarni N. K a m i e ń s k i e g o i Spółki.

INa dobro apostolsko-chrześciańskiej gminy w 
P i l e  wyszło z druku u J . A. Stejnera w W sch o ­
wie: uJ a w n e  w y z n a n i e  w i a r y  C z e r s k i e ­
go w języku polskim; brosz. 3 sgr. w Pozna­
niu w księgarni L a m b e k a  przy bramie W ro c ­
ławskiej.

M a ł e  D r z e w c e .
D ow ody  hipoteczne tyczące się 2000 Tal. pod 

działem III. liczbą 1. dóbr M a ł e g o  D r z e w c a ,  
powiatu Kościańskiego, dla Kanonika S z y m o ­
n a  T r z e p a c z y ń s k i e g o  zapisanych, składa­
jące się z obiigacyi W a w r z y n a  R o g a l i ń ­
s k i e g o  z dnia 30. Września 1801. r. i wykazu 
lńpoteczno-rekoguicyjnego z dnia 6. Listopada 
1801. r. zaginęły. W  zleceniu dziedziczki tych­
że dóbr wzywam tego, któryby te dowody po­
siadał, lub gdzie się znajdują wiedział, albo so­
bie do nich jakie prawa rościł, aby się do mnie 
lub do dziedziczki zgłosił.

Poznań, dnia 22. Lutego 1845.
J a k ó b  K r a u t h o f e r ,  Rzecznik.

Polecamy skład nasz 
Jllorrnerskich cegieł (dachówek, 
nadmieniając przytein (co  niech za odpowiedź 
na liczne zapytania s łuży),  że przed miesiącem 
Sierpniem uiespodziewamy się żadnych nowych 
dowozów, jakoteź, że nasz zapas cegieł Morr- 
lierskich jest już bardzo szczupły.

Poznań, dnia 4. Marca 1815.
_______________C. W . B e c k m a n n  Sc C o m p .

Tryki z czystej krwi i wyrosłego gatunku są 
na sprzedaż w P o l w i c y  pod Zaniemyślem.

Mam zaszczyt donieść szanownej Publiczno­
ści jako mój skład r o b ó t  złotych i śrebrnych 
przeniosłem do Bazaru od pierw szego Marca r.b.

Złotnik i jubiler W  C z a r n e c k i .
Angielskie piwo (A le)  i Szesterski ser odebrał 

J .  G. T r e p p m a c h e r .

Świeże Holszt. ostrzygi odebrali 
________Bracia Y a s s a l l i ,  ul. F rydcrykowska.

Swieze llołszt. ostrzygi otrzymał
J. G. T r e p p m a c h e r .

EE Nową nadsełkę lin rdzo pięknych 
dużych słodkich J flesseń sk ich  
aitclcyn i prawdziwą filanihur-
ską wędzoną wołowinę otrzymał i 
przedaje w cenach ile można umiarkowanych 

J a n  Ig .  M e y e r ,
 Nr. 70. Nowej i Sierót ulicy narożnik,

Niniejszem wysokiej Szlachcie i szanownej 
Publiczności uniżenie donoszę, że znalazłem 
teraz źródło opatrzenia się w najprzedniejsze 
gatunki kawy, t. j. Kuba,  Jamaika i Porloriko, 
zapisawszy znaczne ilości tychże prosto z naj- 
pierwszego miejsca handlowego, mając za zasa­
dę niezakupywać farbowanej, ale owszem tyl­
ko prawdziwej i naturalnej kawy. Skoro więc 
powyższe gatunki nadejdą, nieomieszkam uwia­
domić. I z y d o r  A p p e l ,  młodszy,

przy ulicy W odnej pod liczbą 26. sko- 
__________ śnie o b e r ż y  K r a k o w s k i e j .

Znaczny transport nader przedniej kawy czy­
stego smaku i prawdziwej świeżej oliwy P-ro- 
wanckiej otrzymał i poleca artykuły te w nader 
niskiej cenie.

J. A p p e l ,
Wilhelmowska ulica Nr. 9. po stronie poczty.

ILurs giełdy Berlińskiej.
Dnia 1. Marca 1845.

Sto-
pa

prC.

A a  l <r .  k u r a n t .

papie­
rami.

goto­
wizna

Obligi długu skarbowego . . 
Obligi preiuiów h a n d l u  niorsk, 
Obligi Marchii Elekt, i A  owej
Obligi miasta B e r lin a .............

- Gdańska w T . . 
Listy zastawne Pruss. Zachód.

» » W . X.Poznaiisk
* « dito
“ » Pruss. W schód
* » Pom orskie. . .

» March. Elek.iK
* - Szląskie . . . .

Frydrychsdory .........................
Inne monety złote po 5 tal. .
D isco u to ..................    .

A k c j e  
Drogi żel. Berl.-Poczdamskićj 
Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 
Drogi żel. M agd.-Lipskiej . . 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 
Drogi żel. Berl.-Anhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 
Drogi żel. Dyssel. Elbertold. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf.
Drogi żel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. Reńskie . . . .  
Drogi o U rządu garnntowane. 
Drogi zet. Berlinsko-Frankfort. 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort.

* zet. Górno-Szląskiej . .
dito Lit. li. .

'  ■ Berl.-JSzcz. Lit. A. i U.
*, ■ Magdeb.-lfalberst

Dr. zel. Wroci.-Szwidn.-Freib 
Obligi upierw. W rnc. Szw.-Fr 
Dr. żel. Bonn-Kolońskiej . . .  
Dodatek trzeci, zatoieru.ji.cy
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